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Do młodzieży świadomej 


„Demokratę* — miesięcznik przekształcamy 
z Nowym Rokiem na tygodnik. 

Na skutek tej zmiany pismo, które dotąd 
ukazywało się 12 razy w roku, będzie wychodzić 
52 razy. Ale przekształcenie to polega nietyle 
na. tem, że pismo 
będzie częściej w ro- 
ku docierać do rąk 
czytelników, ile na 
na tem, że z mie- 


gumady 


duchowo są znami. Mieliśmy w naszej pracy 
wiiele dowodów tego przywiązania, jesteśmy prze- 
konani, że i tym razem oni nie zawiodą. 

Nie wierzcie młodzi krukom kraczącym i lu- 
dziom imałego ducha, że to się nie uda; kto chce 
nisko latać — niech 
lata, my musimy 
rozwinąć wysoki, 
orli podniebny lot. 


sięcznika teoretycz- 
no - programowego 
tworzymy tygodnik 
walki młodego po- 
kolenia o lepszą do- 
lę i odpowiedniej- 
sze miejsce na Świe- 
cie. Nie dowodzi to 
bynajmniej, abyś- 
my omawiania i 
rozwijania sprawy 
programu naszego 
ruchu mieli zaprze- 
stać, owszem  bę- 
dziemy to czynić 
nadal z ta jedynie 
różnicą, że zmienia 


Dość nędzy i głodu... 


(na melodję: „Gdy naród do boju“). 


DOŚĆ NĘDZY I GŁODU, DOŚĆ HAŃBY ŻEBRANIA! 
Z MARTWOTY WSTAŃ BRACIE ZNĘKANY! 
PRECZ JĘKI I ŻALE, PRECZ NĘDZNE WAHANIA! 
RWIJ, POSZARP NIEMOCY KAJDANY! 


PODNIEŚMY SCHYLONE RAMIONA, 

PIĘŚĆ NASZA NIECH BĘDZIE ZE STALI! 

NIECH ZAWRE BÓJ ŚWIĘTY, CO ZŁE NIECHAJ SKONA! 
CO DOBRE. PRZEWAŻY NA SZALI! 


GDY POLSKA DRŻY w SZPONACH OBCEGO LICHWIARZA 
A MOŻNI TRZYMAJĄ Z ŻYDAMI, 

GDY KREW NAM WYPIJA WYZYSKU MOC WRAŻA 
CZAS SKOŃCZYĆ Z BIERNOŚCIĄ I ŁZAMI! 


PODNIEŚMY SCHYLONE RAMIONA, ITD. 


Kto się go boi — 
niech lepiej zosta- 
nie w domu, aby 
nam w drodze nie 
był ciężarem. 
Jesteśmy mło- 
dzieża świadomą. 
Co znaczy: własne 
sprawy brać we 


własne ręce. Tym 
wielkim ideałem 
musimy _ rozpalić 


serca młodych ro- 
botników, chłopów 
i inteligentów. Nie 
z łaski! Żadnej li- 
tości, żadnej filan- 
tropji, żadnego pro- 


się formy tej pracy. 


Zmiana, której 
dokonaliśmy wy- 
magała wiele odwagi i wiary w Sprawę i ludzi 
Nie zabrakło nam jednej i drugiej, choć 
żadnego poparcia i kapitałów nie mamy. 


Liczymy tylko na siebie, na młodzież świadoma. 
Los pisma z całą ufnością składamy w Wasze 
drodzy Koledzy i Koleżaniki ręce. Mamy bowiem 
tę wielką wiarę, 
Ścianki i Jednościowcy w akcji o utrzymanie i roz- 
powszechnienie pisma staną przy naszem ramie- 
niu i jak zajdzie potrzeba to zębami będa go bro- 
nić przed upadkiem. Pozatem liczymy na naszych 
przyjaciół i sympatyków, którzy aczkolwiek nie 
są objęci ramami pracy organizacyjnej, to jednak 


że przedewszystkiem Jedno- 


wadzenia za rączkę. 


Polskę Jutra — 

Polskę Ludową bu- 

dujemy od podstaw, od wychowania młodego 

pokołenia. Kształcimy swój rozum, uczucie i wolę, 

wyrabiamy w miłodem pokoleniu honor człowieka 

pracy, rzucamy w twarz tym, co zwykli zada- 

walać się ochłapami z pańskiego stołu nasze 

dumne — samodzielne poszukiwanie prawdy 
i niezależność organizacyjną. 

W Narodowym Obozie Pracy — „Jedność“ 
zajmuje odcinek wychowawczy. Uznając Naro- 
dowa Partję Robotniczą za reprezentację poli- ` 
tyczną tego Obozu, a Zjednoczenie Zawodowe 
Polskie za organizację zawodową, zastrzegamy 
sobie atoli zupełną swobodę w stawianiu i rozwia- 


zywaniu zagadnień wychowawczych. 

Patrząc na krzywdy, głód, nędzę i ponie- 
wierkę człowieka pracy w Polsce, nie w głowie 
nam pokora i zginanie karku, lecz walka z tem 
wszyrstkiem, co taki stan rzeczy wytworzyło, nie 
wyłączając ustroju. społecznego. 

Zdając sobie sprawę, że tylko w atmosferze 
wolności i swobody jest możliwy rozwój olbrzyma 
ludowego zwalczamy każdą dyktaturę obojętnie 
jednostki czy grupy. Faszyzmy i hitleryzmy uwa- 
zamy za wstecznictwo. Ostateczny ich cel — to 
interes klas posiadających. Pozatem są one źró- 
dłem niepokojów i wojen. Cały więc wysiłek 
wkładamy w zaprowadzenie demokratycznego 
ustroju państwa. Logiczną konsekwencją tych za- 
łozeń jest walka o oświatę dla synów nobotni- 


U schyłku 


Nauki biologiczne stwierdzają, że każdy orga- 
nizm, żyjący w obliczu swej śmierci, mobilizuje 
wszystkie siły, by się od niej uchronić. Nie ulega 
wątpliwości, że i nasz dumny kapitalizm goni osta- 
tkami. Chcąc jednak odsunąć chwilę swego upadku, 
mobilizuje hordy faszystowsko-nacjonalistyczne i 
oddaje im na łup wspaniałe twory ducha ludzkiego: 
demokrację, wolność, braterstwo. Widzimy prze- 
cież, że kraje integralnego faszyzmu, to istny padół 
cierpień, istny szpital warjatów, którzy gonią za 
nierealnemi chimerami w rodzaju autarchji czy ra- 
sizmu. Faszyści są niewolnikami swych spaczonych 
„ideałów“. Są to zacofańcy, w ścisłem tego słowa 
znaczeniu — cofają wskazówki zegara społecznego. 

Na tem tle jakże wspaniale wypada ideologja 
demokracji! Ona, jako obóz sił dynamicznych wy- 
soko wznosi sztandar postępu, łamie co podłe i ni- 
skie. Na swych sztandarach wypisuje hasła wolno- 
ści, braterstwa i równości. Niesie klasie pracującej 
wyzwolenie z długoletniego jarzma kapitalistycz- 
nego. Liberałowie twierdzą, że obecny stan rzeczy 
jest naturalny, a więc sprawiedliwy. Nieprawda! 
Naturalny jest obieg krwi, ale czy on jest sprawie 
dliwy? O nie! Sprawiedliwości szukajmy w zapew- 
nieniu każdemu pracownikowi prawa do wytworu 
jego pracy, prawa do swobodnego kształcenia się, 
wolności i równości. 

Konserwatywnej tendencji kapitalizmu za- 
sklepienia się w ciasne ramy trustów i karteli od- 
powiedzmy rozwaleniem całego obecnego systemu 
gospodarczego. Kapitaliści przez całe wieki mieli 
prawo korzystać z przywileju gnębienia szerokich 
mas, my mamy prawo zgnębić tenże kapitalizm. Bez 
żadnych odszkodowań, bez uroczystego pogrzebu! 
Rzućmy go na pastwę pogardy i świętej nienawi- 
ści! Żeby po przeklętej „idei“ kapitalizmu nie po- 
został kamień na kamieniu! 


czych i chłopskich i dostęp do kultury. Około tych 
celów — gromadzimy młodych. Około celów — 
a nie osób. Tym celom służyć będzie też tygodnik 
„Demokrata“. Stańcie z nami do tej walki wszy- 
scy, którzy chcecie aby było inaczej, niż jest dziś. 
Stańcie wszyscy uczciwi, ofiarni i mężni, którzy 
wolnego nie zatraciliście Ducha, którzy swą god- 
ność ludzką wysoko cenicie, którzy nie chcecie 
służyć jako nawóz dla. bogaczy, wyzyskiwaczy, 
nierobów, trutniów oraz tych, co wysoko się na 
drabinie społecznej ulokowawszy interesy swege 
brzucha uczynili treścią dzisiejszych ustrojów 
społecznych i politycznych! 

Zerwijmy z bezwiładem, gnuśnością i myśle- 
niem pańszczyźnianego chłopa. Wolne twórzmy 
gromady. Redakcja. 


kapitalizmu 


Naszem zaciekłem dążeniem jest znieść kapita- 
lizm; wynika ono z naszej ideologji. Ale niech nam 
to nie przeszkadza być politycznymi realistami! Bo 
właśnie tego realizmu nam potrzeba, by zbadać per- 
spektywy faszystowskiej reakcji. Ona, jak mtycz- 
na hydra lerneńska rozsiadła się w demokratycznej 
Europie i, szermując argumentami zoologicznego 
nacjonalizmu, prze narody do nowej masakry. — 
Bezwątpienia, prędzej czy później sumienie społe- 
czne narodów odezwie się i położy kres faszystow- 
skiej zawierusze. Bo czyż to możliwe, żeby narody, 
które w ośmnastym ił dziewiętnastym wieku, jak 
lwy walczyły o wolność i braterstwo, dały się spę- 
tać przez krwiożerczy faszyzm? Aby dały sobie zra- 
bować demokrację, do której przywiazanie swe tak 
często manifestowały? 

Gdy w czasie Wielkiej Rewolucji burżuazja, 
chcąc wytrącić z ręki feudałom panowanie, wezwała 
lud Francji na barykady, to ten lud nie wiedział, 
jak okrutnie został okłamany. Przyrzekano mu wol- 
ność, demokrację, dobrobyt. A potem wtrącono go 
w jarzmo burżuazyjnego wyzysku! Dano mu tanią 
namiastkę demokracji! Oszukano go! A gdy lud ten 
zdemaskował obłudę burżuazji i szykował się do 
rozprawy z kapitałem, wtedy burżuazja w imię swe- 
go panowania klasowego wysunęła do walki z ludem 
bandy faszystowskie. Jest to jednak jej ostatni roz- 
paczliwy gest. Równocześnie ze zgonem faszyzmu 
siłą logiki gmach kapitalistycznego wyzysku roz- 
padnie się w gruzy. Oby to stało się jak najrychlej! 

Narody zbudzą się z letargu, podniosą ponie- 
wierany sztandar demokracji, a jej jutrzenka już 
zakwita nad nimi! 

Zdepczcie podłą hydrę faszyzmu! wyzyskują- 
cy was kapitalizm wyrzućcie tam, gdzie jest jego 
miejsce — na Śmietnik historji! 

Czesław D. 


Dwa zywe obrazy 
Czy to jest w porządku ? 


Świat tonie w szaleństwie... 
| Człowiek o normalnie ukształtowanym ro- 
zumie i uczuciu patrząc z niepokojem na rozgry- 


wające się wokół wypadki odnosi wrażenie, że 
znalazł się w szpitalu warjatów... 
I Polski nie minęła ta straszna rzeczywistość. 


Stała się Polska sceną, gdzie rozgrywa się akt 
po akcie przejmujacej tragedji. 
Rzuca nam się w oczy 


P ierwszy obraz 


P. W. Przedpełski pełni „honorowo“ funkcję 
prezesa Polskiego Związku Eksporterów Bekonu 
i Artykułów Zwierzęcych, a teraz za „ciężko“ 
przepracowany oknes 12 miesięcy uchwala mu 
się 50 tysięcy złotych... Wybiera go się również 
prezesem na dalsze 3 lata na nowych warunkach 
z penisją 4 tysięcy miesięcznie i 20 tysięcy złotych 
funduszu dyspozycyjnego; pamiętać należy, że 
jest on w tym samym czasie udziałowcem przy- 
noszącej miljonowe zyski „Wspólnoty Interesów*, 
a także pobierał do niedawna z Państwowych 
Zakładów Zbożowych „drobną pensyjkę'* 2500 zł 
miesięcznie... 

% t dk 

Znany nam już p. Abramowicz z Wilna, któ- 
rego talent zabłysnął w ten sposób, że potrafił 
pracować równocześnie na trzech państwowych 
posadach i rzecz zrozumiała brać trzy pensje, 
a ponadto być senatorem, o którym nawet ,„Sło- 
wo“ wileńskie napisało że „obchodził kion- 
stytucję”... 

kg * +: 

P. pułk. Miedziński, o którym donosiła prasa, 
że jest redaktorem „Gazety Polskiej“ (sanacyjny 
leiborgan utrzymywany, jak ostatnio dowiedzia- 
no się, z pieniędzy publicznych), gdzie pobiera 
4 tysiące złotych: miesięcznie, a czcigodna jego 
małżonka z tego samego źróda za „pracę“ 2 tys. 
złotych... Pan pułkownik jest nadzwyczaj pra- 
cowity, bo zajmuje jeszcze miejsce (dobrze opła- 
cane) w agencji prasowej „Iskra“ i jest t. zw. 
reprezentantem narodu w t. zw. „Sejmie“ (Przy- 
pominamy, że djety poselskie wynoszą 974 zł 
miesięcznie). 

Drugi obraz 


W tymże samym czasie... w tym samym roku 
1935 wycieńczonego z głodu i bezprzytomnego 
biedaka znaleziono w lesie. 

Prócz straszniej niezawinionej nędzy w jakiej 
znalazł się mieszkaniec baraków, bezrobotny 
K. Müller, pozostający, długi czas bez pracy i środ- 


ków do życia, spotkała wspomnianego biedaka 
w dniu wigiljnym inna jeszcze przykra historja. 
Pragnąc rodzinie swej, a sziczególnie dzieciom 
zrobić małą przyjemność i jak za dawnych do- 
brych lat sprawić choinkę na święta Bożego Na- 
rodzenia, udał się do lasu, by ściąć chojnę. Od 
zamiaru do czynu jednak daleko. Biedny bezro- 
botny wskutek ogólnego wycieńczenia z głodu 
przed: dokonaniem czynu padł bezprzytomny na 
ziemię... 

Nędza — głód — Śmierć. 

Bezrobotny Feliks Górny z Pakości niedawmo 
powrócił z wojska po odbyciu służby. Nie mając 
znikąd pomocy ani środków na utrzymanie, cier- 
piał głód i niedostatek. Zrozpaczony wszedł na 
drogę pnzestępstwa. Udał się w mocy nad tor ko- 
lejowy Janikowo—lInowrocław, czekając na po- 
ciąg węglowy. Przy wskakiwaniu na wagon nie 
mogąc utrzymać się na stopniu wagonu z powodu 
ślizgawicy, wpadł pod. pociąg i... koła wagonów 
poówiantowały jego zwłoki. 

To im wolno.. Dnia 30 listopada ub. roku 
późnym wieczorem na jednym z dworców war- 
szawskich na ławce siedział człowiek. W pewnym 
momencie wstał i upadł. Gdy zbliżono się, by go 
podnieść już nie żył. Okazało się, że umarł z gło- 
du. Po zbadaniu personaljów stwierdzono, że był 
to inwalida wojenny, nazywał się Roman Puciło. 
Wzięto ich (inwalidów) pod łkuratelę (sana- 
cyjną. — przyp. nasz). Jedyną wolnością, jaka im 
pod tą kuratelą pozostała, jest, zdaje się, narazie 
wolność — umierania z głodu. I z tej wolności 
zaczynają, jak widzimy, z pewnym rozmachem 
korzystać. (z codziennej prasy). 

Miodzi robotnicy, chłopi, inteligenci — myśl- 
cie czy to jest w porządku? Aby w tym czasie, 
kiedy Miller, Górny, Puciło konaja dosłownie 
z głodu — panowiePrzedpełski, Abramowicz, Mie- 
dziński nie wiedzieli, co czynić z pieniędzmi, zdo- 
bywanemi bez wysiłku? Czy jest do pomyślenia, 
aby taki ustrój społeczny mógł się utrzymać? 
Czy to nie jest zbrodnia, wołająca o pomstę? Czyż 
naszym obowiązkiem nie jest, ażeby te niespra- 
wiedliwości usunąć ? 

Usuniemy je, my młodzi zbiorowym wysił- 
kiem — do szeregów więc stawajcie, nie bądźcie 
maruderami. Czekamy xa Was! 


Dwie reakcje = dwie hece 


Heca w polityce, to jest robienie krzyku dla 
krzyku, to jest świadome i celowe odwracanie oczu 
społeczeństwa od spraw naprawdę ważnych. Jest 
to jeden z wypróbowanych sposobów tumanienia 
nieuświadomionych mas. Dlatego też wszelka heca 
jest środkiem walki politycznej, którą z upodoba- 
niem 1, przyznać to trzeba z wprawą, posługują się 
wszystkie obozy wstecznictwa politycznego i społe- 
cznego. U nas w Polsce mamy dziś dwie reakcje: — 
sanację t endecję. Dwie też mamy hece: sanacyjną 
antyczeską i endecką antyżydowską. 


— w m w w —— „m — „w ——A 


Czesi po wojnie postąpili z nami nieuczciwie, 
nietylko jak na „pobratymców“, ale także jak na 
rzetelne stosunki między dwoma państwami. — Za- 
brali nam szmat niewątpliwie polskiej ziemi ślą- 
skiej. To jest prawda. I nie będziemy się tu zasta- 
nawiać nad tem, czy Polska się tej ziemi wyrzeknie, 
czy nie. Ale jest także rzeczą niewątpliwą, że dziś 


ziemia ta do nas bez wojny wrócić nie może. A woj- 
ny, zwłaszcza zaś z demokratycznemi Czechami, 
lud polski nie chce i dlatego tej wojny być nie mo- 
że 1 nie będzie. Pocóż więc te wszystkie tramta- 
drackie manifestacje antyczeskie? 


Nie chcemy takeż twierdzić, by władze czecho- 
słowackiej republiki z Polakami w Czechosłowacji 
postępowały sprawiedliwie. Postępowanie tych 
władz pozostawia niewątpliwie dużo do życzenia. 
Ale czyż wielka Polska nie ma innych sposobów 
upomnienia się o prawa mniejszości polskiej w Cze- 
chosłowacji, jak korzystając z usług różnych panów 
Kaszyckich, urządzać antyczeskie hece? 


Jakoś to mebardzo mocarstwowo wygląda! 


—- m. Á .... —-.-. m ||| mw — |. „z. 


Findecja obdarza nas od dłuższego już zresztą 
czasu hecą antyżydowską. Powie nam ktoś: miesza- 
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cie z sobą rzeczy najzupełniej różne. (o ma wspól- 
nego sanacja z endecją? Co ma wspólnego „akcja“ 
(tak się to w ich języku nazywa) antyżydowska 
z antyczeską? Napozór nie. Ale w istocie, to mają 
dużo wspólnego. Oba te chwasty, choć różnie wy- 
glądają, to jednak ze wspólnego wyrastają korzenia 
Z chęci otumanienia poczciwego. społeczeństwa.— 
Sprytna kalkulacja: jeśli masy będą manifestowały 
przeciwko Czechom, czy przeciwko żydom, to popro- 
stu braknie im czasu żeby manifestować za tem, co 
dla nich naprawdę jest ważne, co dla nich (a jeśli 
dla nich, to i dla Polski) stanowi sprawę życiową. 
Zresztą już nieraz przecież twierdziliśmy, że walka 
sanacyjno-endecka, to najewyczajmiejsza pod słoń- 
cem walka konkurencyjna. Nie dziw więc, że dwie 
konkurencje urządzają dwie konkurencyjne hece. 
Nie chcą się poprostu dać prześcignąć. Krzyczycie 
wy: „precz z żydami”, czemuż my nie mamy krzy- 
czeć: „precz z Czechami“? Grorsi jesteśmy, czy co? 
Są nawet tacy spryciarze, co równocześnie krzyczą 
i jedno i drugie, równolegle prowadzą i jedną „ak- 
cję 1 drugą. Ale mądre przysłowie: co za dużo, to 
nie zdrowo. Nie każdemu to się udaje — ujeżdać 
dwa konie naraz. 

Podczas manifestacji antyczeskiej w Krakowie 
sam słyszałem, jak kilku „nieuświadomionych* czy 
„niezorjentowanych* krzyczało: „precz z żydami“. 
Właściwie nie bardzo się nawet pomylili. W grun- 


cie rzeczy o krzyk tu tylko chodzi. Obojętnem jest, 
co się krzyczy. 

Nie mamy żadnych powodów, by żydów kochać 
2 bronić. Nie nasza to wina, że co drugi żyd w Pol- 
sce trudni się wyzyskiem. Ale my walczymy z wy- 
zyskiem 1 miesprawiedliwością, i nie zapominamy 
o tem, że nietylko żydzi uprawiają w Polce wyzysk. 
Przeciwnie — bardzo dobrze wiemy o tem, że rów- 
nie dobrze wyzyskuje masy polskie dyrygująca 
endecka klika kapitalistyczno-obszarnycza. Cała 
heca antyżydowska jest niczem więcej, jak sprytną 
próbą odwrócenia od siebie uwagi. Próba ta powie- 
dzie się endekom napewno, jeśli ludowi polskiemu 
na czas nie otworzą się oczy. Wyzyskują nas żydo- 
wscy sklepikarze, ale wyzyskują nas także „chrze- 
ścijańscy*. Z jednymi 1 z drugimi trzeba zrobić po- 
rządek. 

Nie zajmowalibyśmy się temi sprawami, gdy- 
by sanacja 1 endecja ograniczyły się do urządzania 
hec „we własnem kółku“. Wolność Tomku w swoim 
domku... Wtedy jednak oczywiście hece nie przynio- 
słyby ich twórcom żadnej korzyści. I dlatego usiłu- 
je się wciągnąć do tej zabawy masy robotnicze i 
chłopskie; zwłaszcza młodzież jest mile widzianym 
uczestnikiem „spontanicznych manifestacyj*. Z na- 
szej strony próby te spotkać się muszą ze stanow- 
czym odporem. Co innego mamy do roboty! 

Józef Dubiel. 


li frontu pracy 


Walka pracowników samorządowych 
W chwili obecnej najenergiczniejszy atak na 


froncie pracy jest prowadzony na odcinku pracow-. 


ników samorządowych. īdzie tu o obcięcie płac, o 
zmniejszenie emerytur i innych praw nabytych. 

I oto pracownicy samorządowi w Warsząwie 
chcieli zebrać się na wiec, by omówić grożące im nie- 
bezpieczeństwo. Jednakże wiecownicy zastali drzwi 
zamknięte: władze administracyjne zabroniły od- 
bycia się wiecu, gdyż jakoby miała na niem zapaść 
rezolucja, któraby „zmierzała do przedstawienia 
projektów ustawowych w sposób demagogiczny, 
nieodpowiadający ich istotnej treści, a w wielu pun- 
ktach wręcz niezgodny z prawdą”. 

Zawiedzeni wiecownicy utworzyli tłum; były 
próby przemówień, próby pochodów demonstracy j- 
nych, aresztowania, rozpędzanie pracowników przez 
policję. 

Jeśli się zważy, że byli to pracownicy samo- 
rządowi, przyznać trzeba, że zdarzyło się to w Pol- 
sce poraz pierwszy; fakt to charakterystyczny, 
wskazujący naprężenie sytuacji, z którego sfery 
miarodajne wciąż jeszcze nie zdają sobie sprawy. 

Przy tej okazji należy podkreślić sprężystość 
administracji oraz zakres posiadanych przez nią 
informacyj: gdzielndziej władze wiedzą, eo się już 
stało, domyślają się i zgadują, co się stanie — u nas 
dokładnie wiedzą 1 ogłaszają w prasie o przebiegu 
wypadków, które nawet nie zaszły wcale, krytyku- 
ją rezolucje, którym nie dane było zapaść kiedy- 
kolwiek. 


W ciemnościach podziemnych kopalni 
„Eminencja 


Walka ze światem pracy nie ustaje zresztą na 
żadnym z odcinków: „polskie“ strajki stały się zja- 
wiskiem codziennem. 
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W głębinach kopalni „Eminencja“ siedm dni 
trwał taki strajk: siedmiuset górników trwało w 
ciemnościach podziemnych, bez pożywienia; klatkę 
zatrzymali na dole, wyłączyli telefon. Jakaż roz- 


pacz znalazła sobie DOE do tych dusz rozżalo- 
nych?! 

Napróżno SR zapewniali o przyrzecze- 
niach władz państwowych co do cofnięcia redukcji 
robotników: przyrzeczenia władz nie znajdowały 
wiary wśród siwa ły, gdyż wiara w EM rzą- 


Przez pola, wzgórza, rzeki, miasta i wioski, idzie — 
szum jakiś nieznany, podobny do tętentu -dalekich ta 
bunów, harcujących po stepie, kłębi się pod chmurami, roz- 
sypanemi po niebie, zawija się po wąwozach, uderza w 
ściany domów naszych i rozpływa po nizinach. 


$$; m m ||| | || = | w m ë ——— 


Robociarz, zgięty nad warsztatem pracy, wyprostował 
się i przesioniwszy oczy sękatą dłonią, wpatruje się w nie- 


bo: — Czy, latawce lecą? — Czy na burzę zmienia się pogo- 
da? — Czy ziemia pokryta śniegiem jęczy? — Czy bory pol- 
skie rozszumiały się tak gwarem głosów miljona?” — Czy 


wody morza naszego falują? 


Hej! Nie ziemia to jęczy, nie lasy szumią, nie wody fa- 
lują, nie burza daleka piorunami ziemię zamiata... 


To maszerują młodzi! 


Idzie młodzież, pelna dostojeństwa organizacyjnego, w 
klapach wytartych marynarek połyskują — orły republikań 
skie — znak organizacyjny. Idzie pewna i gotowa — idzie 
z pieśnią na ustach: „Gdy naród do boju...', a głos ich z 
prostych wyrzucony piersi w przestworza.. woła: „zbudź- 
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du względem Lewjatana mocno upadła w oczach 
mas szerokich. 


Kartele tyją a fabryki stoją 


Rząd stara się manifestować ową „siłę“: rozpo- 
czął walkę z kartelami. Przy tej sposobności ogło- 
szono dane liczbowe, dotyczące karteli w Polsce. 


Okazało się więc, że ostatnio działało w Polsce 
216 karteli krajowych i 108 międzypaństwowych; 
pod koniec konjunktury, w r. 1929 było ich tylko 
11 — reszta to dorobek z okresu kryzysu. 


Każdy rozumie wpływ karteli na potęgowanie 
objawów kryzysu: powstają one celem utrzymania 
wysokich cen w drodze zmowy, a rzeczą ogólnie 
znaną, że im szybciej ceny towarów spadają, im 
szybciej wyzbywają się składy nagromadzonych 
przez się zapasów, tem prędzej i pomyślniej mija 
kryzys ekonomiczny. 


U nas Lewjatan przez swe wpływy skłonił 
sfery rządzące do popierania polityki kartelowej. 
Kartele za wstrzymanie produkcji wypłacają od- 
szkodowanie 80 fabrykom; dziesięć karteli wypła- 
ca polskim przedsiębiorcom odszkodowanie za 
wstrzymanie wywozu zagranicę. 


Unieszkodliwiono płotki. szczupakom nie się 
nie słało 
Kartele tyją, a że fabryki stoją 1 bezrobocie 
wzrasta, to już liewjatana nie boli. 
Ostatnio więc rząd rozpoczął walkę z kartela- 
mi: rozwiązał dwukrotnie już po kilkadziesiąt kar- 
teli. Gdy się jednak przegląda ogłoszone listy roz- 


wiązanych karteli, uderza przedewszystkiem, że są, 


to kartele drobne, przeważnie zmowy słabych po- 
średników-handlarzy; wielkich karteli wytwórczych 
nie ruszono. 


Sytuacja wygląda tak, jakgdyby srogi lew rzą- 
dowy obchodził wokoło twierdzę Lewjatana, wypa- 
trujące słabe jej punkty; natomiast Lewjatan stalo- 
wo chłodnym wzrokiem mierzy przeciwnika: spró- 
bój-no tylko! 


Skończyło się na obniżee poborów 

Naogół zresztą, według wiadomości prasy sa- 
nacyjnej, „akeja obniżania cen* ma się już ku koń- 
cowi; oznaczałoby to, że mocniejsze reduty Lewja- 
tana dadzą takie zniżki, jakie same zechcą, coś tam 
„na odezepne*. 

Powtarza się więc historja z obniżaniem cen i 
obcinaniem płac z czasów rządów Frystora. Płace 
obcięto wówczas mocno, natomiast ceny spadły 
znacznie słabiej; zdaje się, że się to powtórzy i — 
obecnie. 

Nowy gabinet powtarza więc posunięcia daw- 
ne, wypróbowane już dawniej ze skutkiem mocno 
wątpliwym; gdy więc idzie o politykę ekonomiczną, 
gabinet obecny, wbrew pokładanym w nim nadzie- 
jom nie dał nie nowego, czegobyśmy pierwej nie za- 
znali. Natomiast na innych polach pozostało wszyst- 
ko po staremu: wymiar sprawiedliwości nie uległ 
zmianom, wolności obywatelskie nadal są wymy- 
stem zgniłego zachodu — słowem wszelkie nadzie- 
je, które z obecnym gabinetem były wiązane, zwła- 
szcza wśród licznych odcieni sanatorskich, zawio- 
dły całkowicie. Zarówno pod względem ekonomicz- 
nym, jak i politycznym sterujemy w kierunku co- 
raz głębszego wynędznienia. 

Zresztą Lewjatan z całą bezwzględnością obie- 
cuje odbić poczynione przez się obniżki cen na pła- 
cach pracowniczych; cynicznie stwierdza, że pra- 
gnie w tym wypadku pójść w ślady kierowników 
rządu, którzy właściwie dokonywują pogromu upo- 
sażeń 1 emerytur urzędniczych. 


Dla żydowskich sklepikarzy 


Zanotować należy jeszcze sprawę przedłużenia 
godzin w handlu i otwarcia sklepów, które zdaniem 
powołanych do tego uczędów ma wywołać ożywie- 
nie w handlu. Ożywiłoby to istotnie handel, ale w 
tym wypadku, gdyby natłok kupujących w sklepach 
był tak wielki, że nie zdążyliby oni w godzinach nor- 
malnych uskutecznić zakupów. 

Tak jednak w Polsce dotychczas nie jest; dłuż- 
sze wysiadywanie sprzedawców za. ladą nie zwięk- 
szy popytu na ich towary. Tyle tylko, że pracowici 
próżniacy, których w Polsce nie brak, tłoczyć się 


cie się młodzi! robotnicy! chłopi! inteligenci! powiększajcie 
nasze szeregi Młodzieży Pracującej! 


W zapamiętałym aż do szaleństwa wyścigu o duszę 
młodego pokolenia — tłoczą się w kupy bezładne i popy- 
chają wzajem, walczą o Ciebie bez Ciebie — mlody robotni- 
ku, chłopie. Co chwilę ktoś z nich pada, obalony ciałem dru- 
qiego, a po jego trupie wspinają się inni wyżej Ł wyżej, aż 
ponad całą czeredą spojrzeli w dół; — ujrzawszy bezdenną 
przepaść — przestraszyli się, — stanęli i czekają... 

Czekają na silną drabinę, czekają na fundamenty dla 
swego na piasku budowanego gmachu — czekają, by Cię 
złożyć na ołtarzu ofiar w walce z żydami, czekają na Wa- 
sze — młodzieży robotnicza — ciała, by mogli wejść po nich 
do pięknego gmachu, pełnego różnych korytek, to jest po- 
sad w Polsce „mieczykowej'. 

Hej! rozwichrzyły się czupryny, rozpętała się burza 
mocarna w sercach. Przygotowały się pięści w jeden splot, 
złączyły się dłonie ludzi pracy — by przyjąć każde wezwa- 
nie do walki o serca młodzieży. 

Walka ta, to obowiązek całego ludu pracy, to walka 
o wolność ludu roboczego. 

Niech rozbrzmieją donośne echa tej walki, niech ro- 
zejdą się po całej Polsce i jak wzburzone fale morskie — 
uderzą całą siłą w rozbijaczy jedności robotniczej! 


Słyszysz? młodzieży robotnicza?! 

Maszerują karne szeregi „Jednościowców'* — jak wi- 
cher gnani tęsknotą wolności ludu pracy, pytają: „Gdzie 
wy, zaprzańcy? Gdzie wy, co za żer krukom endeckim stu- 
życie? Zali nie rozumiecie prawdziwej wolności, idącej od 
świtu? Zali nie widzicie tej zapory „mieczykowej', która 
jak cień zasłania nam nasze słońce? Żali nie odczuwacie 
tej zmory snu waszego? h | 

Zbudźcie się! Wsłuchajcie się całą duszą w one głosy 
podniebne! 

Wszak one rzucają nam hasło potężne w zakopcone 
i nędzne mieszkania robotnicze, hasło, jak grom: 


„Do szeregów własnych! młodzieży robotnicza!“ 

Niech powstaną i odrodzą się wszystkie spodlone dusze, 
niech zakwitnie w duszach naszych kwiat szczęścia, niech 
ogarnie nas wszystkich ludzi pracy tęsknota za prawdziwą 
jednością ludową, a przez „Jedność“ — do zwycięstwa, do 
wolności!... 


—— ) )— =———£—""!”ź”::——"_” | | "”ʻ*ź¢—:::::_Ñ_—— 


Przez pola, wzgórza, rzeki, miasta i wioski idzie szum 
jakiś nieznany... 

Maszerują młodzi! 
jej siły! 


świadomi 
Bez pańskiej opieki, 


swych celów i swo- 
o własnych siłach! 
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będą do sklepów nie przed samą godziną siódmą — 
ale przed dziewiątą. 


Pracownicy handlowi padają ofiarą tej nowej 
„reformy“, gdyż naiwnością byłoby sądzić, że czas 
pracy subjekta w przeważającej liczbie sklepów 
może być krótszy od czasu otwarcia sklepu: przeciw- 
nie, jest znacznie dłuższy. 


Pracownicy handlowi są więc bici nowemi prze- 
pisami; właściciele sklepów również nie wierzą, by 
im się opłaciła dłuższa fatyga ich własna oraz ko- 
szty dodatkowego oświetlenia sklepów w godzinach 


wieczornych. Jedynie sklepikarze żydowscy są zado- 


woleni z możności handlu w wieczór szabasowy. 


Smutny bilans 


Taki jest bilans ostatniego posunięcia rządo- 
wego przeciwko obowiązującym dotychczas, na pa- 
pierze przynajmniej, normom czasu pracy. Dzieje 
się to w czasach, gdy najświatlejsze umysły świata 
widzą jedyne lekarstwo na bezrobocie w skróceniu 
czasu pracy. 


Na zakończenie należałoby wspomnieć jeszcze 
o zagadnieniu bezrobocia w Polsce, o Funduszu 
Pracy. Ale poco zgęszczać barwy... Może lepiej po- 
cieszać się myślą, że jest tak źle obecnie, że gorzej 
Już trudno sobie wyobrazić. Może więc niedługo już 
nadejdą czasy lepsze, boć zawsze w życiu gorsze się 
lepszem przeplatą. 


S. Siemstawski. 


Sprawa upaństwowienia 


ciężkiego przemysłu 
(Zebranie dyskusyjne w Chorzowie). 


Na powyższy aktualny dziś temat urządziła 
w dniu 21 grudnia 1935 r. zebranie dyskusy:ne 
ruchliwa filja akademicka „Jedności* w Chorzo- 
wie. W zebraniu liczny udział wzięła młodzież 
z Chorzowa oraz kilku starszych działaczy Naro- 
dowego Ruchu Robotniczego z b. posłem Sikorą 
na czele. ECA D d kai 


Referat wygłosił kol. Czesław Dyja. W nie- 
zwykle ciekawym referacie prelegent przedstawił 
najpierw we właściwym świetle frazesy o „pry- 
watnej inicjatywie“. Zwłaszcza w odniesieniu do 
ciężkiego przemysłu prywatna inicjatywa jest 
niczem więcej jak wyświechtanym banałem, który 
niepotrzebnie zaciemnia sytuację. Najlepsze tego 
dowody złożyli kapitaliści, doprowadzając stoso- 
waniem osławionej inicjatywy prywatnej przed- 
siębiorstwa do ruiny, z której je potem wyciągać 
musi... państwo. Kapitaliści sami wykazali miamo- 
woli, że upaństwowienie przemysłu jest palącą 
koniecznością. Niel ulega wątpliwości, że terminy 
takie, jak uspołecznienie, nacjonalizacja i t. p. 
brzmią dużo piękniej, w istocie jednak pod temi 
określeniami ukrywają albo chimery, albo po- 
prostu — upaństwowienie. Uważamy, że lepiej 
i uczciwiej jest nazywać upaństwowienie upań- 
stwowieniem. Mówca zdaje sobie sprawę z tego, 
że upaństwowienie ciężkiego przemysłu w kon- 
sekwencji doprowadzi do gospodarki planowej 
(w wielkim lęku, jaki jeszcze w szerokich kołach 
społeczeństwa panuje przed planową gospodarką 
jest także niewątpliwie dużo kapitalistycznej 
roboty). Planowa gospodarka nie ograniczy się 
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tylko do ciężkiego przemysłu, ale raz wprowadzo- 
na wykaże tendencje do objęcia całokształtu go- 
spodarki państwowej, a więc także średniego 
i drobnego przemysłu, który zostawić chcemy 
w rękach prywatnych, jeśli nie da się tu wprowa- 
dzić form gospodarki spółdzielczej. Pogodzenie 
inicjatywy prywatnej z planową gospodarką nie 
będzie zapewnie zadaniem łatwem. Ale trudności 
napotyka się zawsze, jeśli się skomplikowanych 
zagadnień nie chce rozwiązywać na papierze, ale 
w rzeczywistości: 

Przemysł ciężki musi przejść na własność 
państwa, kończył kol Dyja swój referat, ale jeśli 
reforma ta naprawdę ma sytuację polepszyć, to 
państwo, które ciężki przemysł przejmie musi być 
państwem demokratycznem, państwem o trwałej 
i skutecznej kontroli ze strony reprezentacji oby- 
wałelskiej. 

Po referacie wywiązała się ożywiona dy- 
skusja, w której przemawiało kilkunastu uczestni- 
ków zebrania. Między innemi b. poseł Sikora 
mówił o zupełnie realnych możliwościach prze- 
prowadzenia naszych postulatów i © uprzedze- 
niach, jakie w naszem społeczeństwie z różnych 
przyczyn wywołują takie pojęcia, jak upanstwo- 
wienie przemysłu. Prawie wszyscy dyskutanci 
zgodzili się z tezami referenta. Zgodnie stwier- 
dzono: 


Upaństwowienie ciężkiego przemysłu prze- 
stało być chimerą i programowym frazesem. Stało 
się naczelnym postulatem klas pracujących, naj- 
pierwszym celem marszu zorganizowanego prole- 
tarjatu. 


£udzie do wynajęcia 


Są u nas ludzie, którym się nigdy żle nie wie- 
dzie. Nie sieją tacy, mie oraą — a zbierają. Praco- 
wać, po prawdzie, mie pracują — a jedzą i piją. — 
Dobrze, co tu dużo gadać, jedzą i piją. Wspaniale 
jedzą, można powiedzieć. Byli „partyjnycy* — do- 
brze im było, jest sanacja — jeszcze lepiej. Bardzo 
dobrze jest. Byczo poprostu! Przed majem — był 
wiec, to siedział zawsze taki przy prezydjalnym sto- 
le, w bliskości wielkiej osoby pana prezesa. Nastąpił 
piękny maj — defilady, rozumie stę, odbiera z pa- 
nem starostą. Nazwaćby ich można państwowcami. 
Służą państwu w każdym czasie. Obojętnie im, 
jaki ustrój i rząd. Nieokrzesam, tacy ludziska, to 
ich tam, wstyd powiedzieć, świntami poprostu na- 
żywają. Że to niby zawsze przy korycie... Aleć mie- 
przyzwoicie to przecież ludzi taktem, mianami ob- 
darzać. Zawszeć to ludzie. 

Pracą społeczną bardzo się zajmują. A to Re- 
zerwtyśc, Powstańcy, różne morskie i powietrzne 
związki, Obrony przeróżne i wogóle, uważacie, pra- 
ca społeczna. Z poświęceniem się samego siebie, 
rozumie się. A to zjazdy, mot kocham, przyjazdy, 
objazdy, zajazdy, defilady, konferencje, odprawy, 
obchody, pochody, rozchody, przychody. Szczegól- 
mie przychody jakoś... No i rozumie się — samochód 
do dyspozycji. Motoryzacja — uważacie. A kolej u 
nas, wiadomo, niekiedy szwankuje. 

Nieżh naprawdę ludzie. Nieglłupi naprzykład. 
W prywatnem życiu osobliwie przyjemmi, bardzo 
i ludzcy tacy. Tylko charaktery, psiakrew. jakieś... 
podłe... Ludzie do wynajęcia... 

Młot. 


Z codziennie pracy i walka 


L Larządu Gł ównegżo 


W dniu 29-ym grudnia 1935 r. odbyło się w Toruniu 
posiedzenie Zarządu Głównego „Jedności“, na którem po 
wysłuchaniu referatu prezesa Związku kol. Felczaka 
o obecnym stanie organizacji, powzięto szereg zasadniczej 
natury uchwał. Uchwały te dotyczą zarówno spraw ideo- 
wych, jak i organizacyjnych. Między innemi Zarząd Główny 
uchwalił upoważnić pmezesa Związku do nawiązania kon- 
taktu z organizacjami młodzieży pracującej, wyznającej 
pokrewne zasady ideowe, celem złączenia wszystkich orga- 
nizacyj młodzieży, opartych o ideologję Narodowego Obozu 
Pracy, w jeden wielki związek oraz z organizacjami mło- 
dzieży wiejsk'ej celem obmyślenia planu współdziałania 
w walce o Polskę Ludową. 

Dużo czasu zajęły sprawy organu prasowego. W wy- 
niku b. ożywionej dyskusji postanowiono „Demokrate“, 
który dotąd ukazywał się jako miesięcznik, pnzekszt::łcić 
ma tygodnik. Biorąc pod uwagę rozw'janie się ruchu na 
terenie b. Królestwa, zwłaszcza woj. łódzkiego — uchwa- 
lono powołać Łódzki Wojewódzki Komitet Organizacyjny, 
który mieć będzie na celu koordynację pracy na tym tere- 
nie oraz zwołanie: w czasie najbliższym Zjazdu Woje- 
wódzkiego. 

Pozatem uchwalomo IV Kongres „Jedności“ zwołać do 
Ostrowa Wielkopolskiego na dzień 15-go i 16-go sierpnia 
1936 r. W związku z tem: wyłoniona odpowiednie komisje, 
które zajmą się przygotowaniem projektów programu 
społeczno-gospodarczego i dokonaja rewizji statutu. 


„Jedność na Slasku 


Sląsk. Inny kraj i inni ludzie, niż w reszcie Rzeczy- 
pospolitej. Choć także Polacy. Kto w pracy społeczno- 
politycznej tych odmiennych cech Śląska i Ślązaka nie 
chce brać pod uwagę, ten się prędzej lub później na Sląsku 
srodze „zawiedzie“. Niejeden polityk już od nas „wyemi- 
grował“, niejedna partja i niejeden związek młodzieży. 
I niejedem jeszcze „wyemigruje"... 

Nasza „Jedność“ — na Śląsku powstała. Młodzi rokot- 
nicy śląscy założyli ją w roku 1923. Stąd „Jedność“ rozrosła 
się ma całą zachodnią Polskę. I wierzymy w to — przyjdzie 
czas, kiedy się rozrośnie na całą Polskę. Nie tworzyli 
„Jedności“ na Śląsku ludzie z „wykształceniem“, ale ludzie 
z sercem i rozumem, które dziś tak rzadko idą w parze 
z „wykształceniem“. 

Przez wiele lat różne przechodziliśmy tu koleje. Bujne 
rozikiwity i smutne zastoje. Różni ludzie na czele organi- 
zacji, różna praca, różne wyniki.. A jej rezultat? 


Mamy dziś ma Śląsku 39 kół (w tem jedno akade- 
mickie, grupujące młodzież studjującą przeważnie w Kra- 
kowie) i około 6000 zarejestrowanych członków. Mógłhym 
tu pnzytoczyć długie rzędy cyfr sprawozdawczych. Ale 
ostatecznie nie o te idzie, byśmy się mogli wylegitymować 
paru liczbami. Długi szeneg ludzi, wychowanych przez 
śląską „Jedność“ w ideologji Narodowego Ruchu Robotnii- 
czego. Ludzi, na których Polska Demokracja i polska klasa 
robotnicza może liczyć. Niejeden: z nich jest już dziś czyn- 
mym działaczem w partji lub związkach zawodowych. 
Uświadomiemi demokraci i mobotnicy. To jest rezultat, 
wobec którego bledną wszystkie cyfrowe wyniki. „Jedno- 
ściowiec' staje się synonimem uświadomionego młodego 
robotnika-demokraty. 

Obecnie, po chwilowym. zastoju, praca w „Jedności“ 
śląskiej rusza naprzód całą parą. Ruszamy także na nowe 
tereny, dotąd działalnością maszej organizacji mieobjęte. 
I tak między innemi grupa akademików-,Jednościowców" 
rozpoczęła pracę wśród śląskiej młodzieży akademickiej, 


tkwiącej dotąd po uszy w neakcyjnych korJoracjach. 
Pierwszym wynikiem tej pracy było założenie filji akade- 
mickiej w Chorzowie. Akademik jest coraz częstszym go- 
ściem na zebraniach naszych filij. Przychodzi nie jaka 
„poświięcający się pracownik społeczny“, ale jako współ- 
towarzysz walki o Demokrację i wyzwolenie klasy robotni- 
czej. Zebrania dyskusyjne, urządzane co miesiąc przez filję 
akademicką w Chorzowie stają się kuźnią młodej rady- 
kalnej myśli robotniczej na Śląsku. 

Przychodzimy do młodzieży śląskiej nie z tanim, 
papierowym radykalizmem w stylu „młodo-legjonowym*. 
Nasz radykalizm ma pokrycie i bierzemy zań wszędzie 
i zawsze odpowiedzialność. I dlatego młody Śląsk. będzie 
masz! Ślązak. 


Chorzów. Dnia 28 grudnia 1935 r. odbyła się tu komfe- 
rencja z udziałem członków Śląskiego Zarządu Wojewódz- 
kiego, Zarządów okręgowych oraz: filijnych. Konferencja 
była poświęcona sprawom prasowym oraz omówieniu 
kursu organizacyjnego, który rozpocznie się w styczniu 
1936 r. Sprawy te zreferował kol. Józef Dubiel. Po żywej 
dyskusji postanowiono rozpocząć energiczną działalność 
propagandową za tygodnikiem „Demokrata“ (w tym celu 
wydano odpowiednie afisze j ulotki) oraz obesłać jaknaj- 
liczniej kurs organizacyjny. 


Ku ezei Jana Kasprowicza 


W miesiącu grudniu roku zeszłego z okazji 75 lecia 
urodzin. wielkiego poety, Jana Kasprowicza, szereg kół 
„Jedności“ urządziło wieczonnice ku uczczeniu pamięci 
tego poety, co wyszedł z pod kujawskiej strzechy. 

Na program tych wieczornic zazwyczaj składały się: 
referat o życiu i twórczości poety, deklamacje i recytacje 
Jego utworów oraz śpiew i muzyka. 

Pomiżej zamieszczamy część nadesłanych sprawozdań 
z tych wieczornic. 

Toruń. Referat: wygłosił kol. Grzegorzewski. Dekla- 
macje wykonali kol. kol.: Stefanja Wironecka („Rozmowa 
z piramidami“ J. Słowackiego), Baranowska (z poematu 
Wojtek Skiba), Mazurkiewicz (Bunt Napierskiego). Bardzo 
nastmojowo wypadła „Rozmowa z piramidami“ ma itle 
wspaniałej dekoracji, wykonanej przez kolegę N., a przed- 
stawiającej pitamidy egipskie. Za dekoracją znajdował się 
chór. Pierwsza próba deklamacji chóralnej udała się nad- 
spodziewanie dobrze. 

W Inowrocławiu na uroczystość złożyły się: referaty 
kolegów T. Wojciechowskiego (Życiorys Kasprowicza) oraz 
Koniecznego jun. (Twórczość Kasprowicza i jego stosunek 
do ludu). Deklamacje wykonali St. Niedzielówna („Z cha- 
łupy“ i Wojtek Skiba), M. Lewandowski (Z chałupy II). 

W Chorzowie wiieczór Kasprowiczowski zorganizowa- 
ny został z inicjatywy kolegów akademików, studjujących 
ma Uniwersytecie Jagiellońskim. Licznie zebrana młodzież 
robotnicza. ze wszystkich kół, położonych na terenie Wiel- 
kiego Chonzowa z wielką ciekawością wysłuchała opo- 
wieści © życiu poety, co z pod: chłopskiej wyszedł stnzechy, 
którą w pięknym odczycie przedstawił kol. Tomasz Lidke. 
Recytacje Kasprowiczowskich wierszy wtajemniczały słu- 
chaczy w misterjum poezyj: Jana Kasprowicza. 

W Grudziądzu (referat wygłosił kol. Mańczak). W Po- 
znaniu (kol. Spandowski). W Gdyni (kol. Burczyk). W Lip- 
nicy, pow. Wąbrzeźno ( kol. Trawczyński). W Miłosławiu 
(kol. Troiński). Deklamowali kol. kol.: Walczak į Podemski. 
W Książu referat wygłosił kol. Wawrzyniak. Deklamowali: 
F. Rudajewski i A. Wawrzyniak. W sprawozdaniu, na- 
desłanem: z wieczormnicy w Książu znajduje się taki cha- 
rakterystyczny dopisek: „W wieczornicy uczestniczyło 100 
osób — 30 członków koła i 70 gości. Między zebranymi była 
wielu takich, którzy poraz pierwszy słyszelj o Janie 
Kasprowiiczu'. 

Glesno — koło wiejskie w powiecie bydgoskim, zło- 
żone w 100 procentach z młodych robotników rolnych, 
wspaniale urządziło uroczystość ku czci Jana Kasprowicza. 
Mówił o Kasprowiczu b. nastrojowo i mądrze, choć w sło- 
wach prostych prezes koła. kol. Burzyński. Deklamowali 
wyjątki z. „Księgi ubogich“ i inne utwory kol.: Bystrzycki, 
Wełniak, Mrotek, Bogackli, Mucha i Ziołecki. Sprawozdawca 
miejscowy kończy sprawozdanie z uroczystości tej tak: „za. 
znaczam, że na wiileczonnicy mieliśmy obecnego księdza. 
i jedną rodzinę szlachecką". 


Czerniejewo, pow. Gniezno. Wykład wygłosił kol. Mar- 
jan Jamikowiak; deklamacje koleżanki: Zofja Cieślewi- 
czówna, Kazimiena Jakubowska i Józefa Osińska. 


Boguszyn, pow. Jarocin. Przemówienie wygłosił kol. 
Szymandera; recytowali wiersze Kasprowiczowskie: St. 
Bartkowiak, Fr. Łuczak, Leon Michalski i Władysław 
Hoffmann. Na wieczomnicy przemawiiał kol. Wawrzyniak, 
który przedstawił wartoścj społeczne kasprowiczowskich 
wierszy i aktualność ich w dobie dzisiejszej. 

_ Bardzo udatne wieczornice ku czci Kasprowicza zorga- 
nizowały koła w Bartoszewicach, pow. Wąbrzeźno i w Kcyni, 
pow. Szubin. 


_ Z powodu braku miejsca w numerze 1-ym nie mo- 
gliśmy zamieścić szeregu sprawozdań m innych im prez, 
które urządziły fiłje w okresie świąt Bożego Narodzenia. 
Odkładamy je do następnego numeru. 


Uwaga ? 


Wszyscy członkowie „Jedności“ — 
sa bezpłatnymi kolporterami 


„DEMOKRATY“ 


Zamawiajcie zbiorowo pismo w admi- 
ministracji „Demokraty“ w Toruniu, 
ul. Legjonów 29. Pieniądze za rozprze- 
dane egzemplarze wpłacajcie na PKO. 
nr. 214 407. Prenumeratę obniżyliśmy 
z 40 groszy na 25 groszy miesięcznie, 
kwartalnie 75 groszy. Numer pojedyń- 
czy 10 groszy. 

Wobec nagłego przekształcenia „,De- 
mokraty* na tygodnik, nie zdążyliśmy 
na czas załatwić wszystkich formal- 
ności z pocztą, wskutek czego urzędy 
pocztowe narazie przyjmować będą 
prenumeratę tylko na starych warun- 
kach, t. j. 40 groszy prenumerata mie- 
sięczna i l złoty kwartalna. 

Tym abonentom, którzy już wpłacili 
prenumeratę na starych warunkach 
lub ją wpłacą w miesiącu styczniu, 
nadpłacone sumy zaliczymy na dalsze 


mieslące. 
ADMINISTRACJA. 


Nie macie mnie do powiedzenia ? 


Chcąc dać przekrój ideowy młodego Śląska, filja 
akademicka „„Jedności*' w Chorzowie zwróciła się da 
wszystkich ideowych orgamizacyj i grup ideowych mło- 
dzieży śląskiej z zaproszeniem do wzięcia udziału we wspól- 
nem zebraniu .dyskusy jnem, któreiby szersze koła młodzieży 
śląskiej zorjentowało w prądach, nurtujących młody Śląsk. 
Zwróciliśmy się do młodzieży wszystkich kierunków poli- 
tycznych, istniejących na Śląsku, a więc do endeckiej 
Młodzieży Na1odowej, chadeckiego „Odrodzenia“, „Legjonu 


WARUNKI 


Pismo ukazuje się na każdą niedzielę. 
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PRENUMERATY: 


Miesięcznie 25 groszy. Kwartalnie 75 groszy. Prenumeratę wpłacać można zapomocą przekazów obrachunkowyca 
(numer kartoteki 14). Prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe. 


Młodych", Młodzieży Socjalistycznej „ do redakcji „Kużni-. 
cy“ (grupa młodych sanatorów, skupiona koło tego mie- 
sięcznika, wykazuje pewne ambicje reprezentowania 
własnych poglądów). Z pośród zaproszonych organizacyj 
odpowiedział tylko „Legjon Młodych“, który wyraził chęć 
wzięcia udziału w zebraniu. Reszta omganizacyj odpowie- 
działa na nasze zeproszenie — mlczeniem. 

Powyższe podajemy do wiadomości szerokich kół mło- 
dzieży śląskiej bez długich komentarzy. 

Zdobyliśmy się na krok zupełnie „apolityczny". Nie 
baliśmy się konkurencji innych „ideologij“, szumnie rekla- 
mowanych. Widocznie mie wszyscy mieli taką odwagę Co 
innego gardłować między swoimi, a co innego wystawić 
swoje poglądy na ogień krytyki. Ale nie można się zbytnio 
dziwić. Widocznie te organizacje „ideowe“ nie mają mło- 
dzieży śląskiej mic do powiedzenia. Dobrze o tem wiedzieć. 
Będzie można wyciągnąć odpowiednie konsekwemije! 

P. S. — T. zw. młodzież narodową trzeba uspra- 
wiedliwić, gdyż z przyczyn od niej niezależnych nie mogli 
jej przedstawiciele brać udziału w konferencji. 

P. S. W ostatniej chwili dowiadujemy się, że udział 
w zebraniu zgłosiła także redakcja „Kuźnicy“, która z po- 
wodów od miej miezależnych wcześniej swego udziału 
zgłosić nie mogła. 


Kronika organizacyjna 
Kalendarzyk walnych zebrań 

Kobylniki, pow. Mogilno. W niedziele, dnia 12 stycznia 
1936 r., o godz. 14, w zwykłem lokalu zebrań odbędzie się 
roczne walne zebraniłe Z. M. P. „Jedność“ filji Kobylniki. 

Wielowieś, pow. Inowrocław. W niedzielę, dnia 19-go 
stycznia 1936 r., o godz. 14, w zwykłem lokalu zebrań od- 
będzie się roczne walne zebranie Z. M. P. „Jedność“ filji 
Wielowieś. 

Markowice, pow. Mogilno. W niedzielę, dnia 26-go 
stycznia 1936 r., po nabożeństwie, w zwykłem lokalu zebrań 
odbędzie się roczne walne zebranie Z. M. P. „Jedność“ filji 
Markowice. 

Inowrocław. W niedzielę, dnia 2 lutego 1936 r. odbedzie 
się roczne walne zebranie Z. M. P. „Jedność“ filji Ino- 
wrocław I. 

Kraszyce, pow. Mogilno. W niedzielę, dnia 9 lutego 
1936 r., w zwykłem lokalu zebrań, odbędzie się walne ze- 
branie Z. M. P „Jedność“ filji Kraszyce. 

Inowrocław-Błonie. W poniedziałek, dnia 17 lutego 
1936 r., w lokalu p. Muchy, przy Targowisku 1, odbędzie 
się roczne walne zebranie Z. M. P. „Jedność“ filji Ino- 
wrocław II — Błonie. 

Bydgoszcz. Roczne walne zebranie odbędzie sie 
w «czwartek, dnia 16 stycznia. b. r. o godz. 20-tej w lokalu 
p. Jaśniewskiej, ul. Poznańska 34. O pnaybycie wszystkich 
członków Z. M. P. „Jedność“ prosi Zarząd. 


Wartościowa książka 
w prywatnej lub związkowej bibijotece. 


Pierwszy rocznik miesięcznika „Demokrata“ za cenę 
5 zł łącznie z przesyłką można nabyć w Administracji 
naszego pisma Toruń, ul. Legjonów 29. Pieniądze wpłacać 
można również na P. K. O. nr. konta 214407 lub za po- 
mocą pocztowych prekazów rozrachunkowych (nr. karto- 
teki 14). ADMINISTRACJA. 


